
Rok i. Ł6(|ź, Sobota, dnia 3 Lipca 1909 roku. Nr. 52 .

WIADOMOŚCI 
MARYAWICKIE

Wychodzą dwa razy na tydzień.

*  *  *

W arunki p ren u m eraty:
W kraju : rocznie 2 rb.

półrocznie 1 rb. 
k w arta ln ie  50 kop.

Zagranicą: rocznie 3‘rb.
półrocznie 1 rb. 50 k. 
kw arta ln ie  75 kop.

Dla prenum eratorów  „M arya- 
w ity “ BEZPŁATNIE.

Cena ogłoszeń:
Za w iersz garm ontow y lub 
jego m iejsce p łaci się 20 k.

Cena pojedynczego num eru 2  k
Adres R edakcyl i  A d m in istracy i: Łódź, u l. F ran ciszkań sk a  2 7 . T elefonu Nr 12-73

przed sądem
Rok ju ż  cały m inął, ja k  podczas p a

miętnej w izyty  Słow ian w P etersb u rg u , 
P- W ergun  w czasie b iesiady w spom niał 
słów parę o pew nym  m łodym  księdzu 
Polskim, k tó ry  w 1901 r. czytać miał 
swój re fe ra t o konieczności u tw orzenia 
kościoła narodow ego w Polsce, n a  zebra
niu u  p. Kom arowa, znanego rosyjskiego 
działacza i red ak to ra  „S w ieta“

Słowa te  w lo t podchw ycone przez 
obecnych tam  Polaków , przeistoczone do 
Niemożliwych rozm iarów , w yw ołały fo r
malną burzę. Zawrzało ja k  w u lu  w śród 
przeciwnego nam .obozu Młodym ty m  księ- 
zem, w edług  pow szechnego m nie

mania, nie  ̂ m ógł być n ik t in n y  ja k  
S- Kowalski, M inister G eneralny Związku 

- aryawitów. Cała n iem al ówczesna prasa 
polska—z n ad er nielicznym i w yjątkam i— 
łapadła nam iętn ie  n a  ks. Ja n a  Kowal- 
uego, zarzucając m u jak ie ś  tajem ne

know ania i „ in try g ę  polityczną* z p. Ko- 
m arow em , oraz—że M aryaw ityzm  początek 
swój bierze... w  P e tersb u rg u .

Nasze pism o w  dw u num erach  
(23 i -24 r. z.) sw ojego d o datku  „W iado
m ości dało n a  te  napaści rzeczową 
i stanow czą odpowiedź.

Jed n ą  z n ich uczuł się do tkn iętym  
p. K ucharski, by ły  kapłan  dyecezyi lubel- 
skiej, k tó ry  zerw aw szy ze stanem  d u 
chow nym , p rzy ją ł p ro testan tyzm , ożenił 
się i obecnie m ieszka w Paryżu.

Za pośrednictw em  pełnom ocnika p ra 
w nego w ytoczył proces redak torow i n a 
szego pism a, pociągając go do odpowie
dzialności sądowej za „potw arz w druku".

Spraw a ta  była rozstrzyganą przez 
d rug i w ydział k a rn y  piotrkow skiego sądu  
okręgow ego, baw iący na kadencyi w Ło
dzi, w  dniu  1 b. m. i roku.

A k t oskarżenia sform ułow any przez 
adw okata przysięgłego opiewał, że siedm  
zarzutów , postaw ionych przez JSIs 24  n a 
szych „W iadom ości" p. Stanisław ow i K u
charskiem u, nie m ają najm niejszej po d sta
w y  ̂faktycznej i są od początku do końca 
ś w i a d o m e m  kłam stw em , m ającem  na 
celu zniesław ienie dobrego im ienia K u
charskiego i dom agał się u k aran ia  ks.
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Jana Kowalskiego z całą surowością pra
wa, podług § 1535 kodeksu karnego.

Z toku jednak rozprawy sądowej 
okazało się, że p. Kucharski obraził się 
niesłusznie, gdyż wszystkie podane przez 
nas punkty są p r a w d z i w e  i oparte na 
rzeczywistych faktach i że nie my win
niśmy niesławie „dobrego" imienia p. 
Kucharskiego.

Paktów tych nie szukaliśmy. Zna
lazły się one pod ręką gotowe w samą 
porę.

W chwili gdy naganka prasy na 
osobę naszego redaktora stawała się co
raz natarczywszą, a żadne z pism polskich 
nie uważało za stosowme powtórzyć za 
naszemi „Wiadomościami" naszego spro
stowania, udali się z polecenia ks. Jana 
Kowalskiego do warszawskiego komitetu 
od spraw prasowych: ks. Paweł Skoli
mowski i brat Klemens Feldman (młody 
zakonnik Maryawita) w celu zmuszenia 
„Kury er a Warszawskiego" do odwołania 
fałszywych wiadomości.

W  sprostowaniu naszem użyliśmy wy
rażenia: „Wiadomość ta jest z gruntu fał
szywa"... Wyrażenie to zostało wykreślo- 
nem przez komitet do spraw prasowych, 
gdyż jak  przybyłym wyjaśnił p. Inspektor 
do spraw prasowych, zaszło tu nieporo
zumienie co do nazwisk, a sama wiado
mość jest prawdziwa, mianowicie: w re- 
dakcyi „Święta" był rzeczywiście ksiądz 
katolicki Stanisław Kucharski, „ciemna 
osobistość", o której bliższe szczegóły po
dał nam inny z p. cenzorów, dozwalając 
zarazem skorzystać z udzielonych wyja
śnień i takowe wydrukować, co też i na
stąpiło.

Z zeznań świadków okazało się, że 
wymienienie nazwiska p. Kucharskiego 
było koniecznem, gdyż nawet z ustale
niem faktu, że ks. Kowalski nie był ni
gdy u p. Komarowa, ani też z nim nie 
miał nigdy żadnych bezpośrednich lub 
pośrednich stosunków, wobec faktu byt
ności pewnego „młodego księdza polskie
go" nie usuwało się podejrzenia, czy tym

„młodym księdzem" nie był inny kapłan- 
Maryawita? Tak przynajmniej stanowi
sko swoje tłomaczył osobiście p. Ludwik 
Straszewicz, redaktor „Kuryera Polskiego", 
ks. Skolimowskiemu.

Zeznania nadto świadka p. Leona 
Kurczyńskiego, byłego profesora gimna- 
zyum, rzucały nowe światło na postać i 
charakter p. Kucharskiego.

Okazało się, że p. Stanisław Kuchar
ski nie tylko prosił, ale wprost żądał dla 
siebie zasiłków jak  np. 600 od de-Skro- 
chowskiego na wyjazd do Pragi czeskiej 
i 20,000 od rządu na cele propagowania 
idei utworzenia kościoła narodowego w Pol
sce; że utrzymywał stosunki zrozmaitemi 
osobami urzędowemi w Petersburgu i W ar
szawie; że gotów był przyjąć jakiekol- 
wiekbądź wyznanie, b y ł e mu  zapewniało 
ono wygodę, spokój i byt w przyszłości; 
że miał listy rekomendacyjne „ihumenii" 
Katarzyny (byłej hr. Jefimowskiej) do mi
nistra Bogolepowa, metropolity Antoniu
sza i t. d.

Wszystkie te jednak stosunki nie po- 
mogły p. Kucharskiemu do zdobycia upra
gnionych pieniędzy, skoro przekonano się, 
że idzie mu o osobistą korzyść, nie zaś 
o pracę ideową.

Jak zaś przyjmował żywy udział 
w zebraniach sławianofilskich i czego się 
po nim spodziewano w odnośnych sfe
rach, maluje list p. Syromiatnikowa, zna
nego publicysty rosyjskiego, piszącego pod 
pseudonimem Sigmy. Pisał on do ówcze
snego ks. Kucharskiego, co następuje:

Admirałtiejskaja Nabiereżnaja 6.
16/29 kwietnia 1901 r.

Wielce Szanowny Ojcze Stanisławie!
Leon syn Stefana Kurczyński opo

wiedział mi o Pańskim pełnym poświęce
nia kroku i o tych dobrych uczuciach, 
jakie ksiądz żywisz dla mnie. Pobudza 
mnie to do napisania Panu, że ja  uwa
żam Pańskie zamiary jako szlachetne i po
żyteczne dla Słowiańszczyzny, w której 
my z Wami jesteśmy bracia, choćby nie
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wiem co m ów iła h is to ry a  poprzednich cza
sów. U rodziłem  się i u m rę  w praw osła
wnej w ierze; i nie ty lko nie m am  księdzu 
za złe, że w yszedłszy z Rzym u, nie prze
chodzisz do naszego Kościoła, ale naw et 
znajduję, że ksiądz czynisz to w  im ię 
praw dy Bożej, albow iem  tak im  sposobem  ła 
twiej P an u  będzie pracow ać nad  zbliżeniem  
dwóch słow iańskich  braci, przez Rzym j e 
den od d rug iego  rozdzielonych. W iem  do
skonale, ilu  najczyściejszych , n a tu ra ln ie  
chrześcijańskich  barbarzyńców , Rzym złożył 
na ofiarę swojej żądzy panow ania. W  Jap o 
nii w X V I w ieku  uśm iercono  m ilion chrze
ścijan sk u tk iem  tego, że księża Jezuici 
wysłali poselstw o do Rzym u w  ty m  celu, 
aby Rzym  przyją ł pod sw oją władzę i 
włączył do sw ojego p ań stw a Japonię. 
A obecnie 25,000 Japończyków  przyjęło 
praw osław ie i utw orzyło  apostolski Kościół 
pod k ierunk iem  w ładyki Mikołaja, z obie
ra lnym i kapłanam i, ze zjazdam i i m iej
scow ym i soboram i. Nie m ogę pom yśleć o 
tem , aby Bóg odm ówił Polakom  łaski n a 
rodow ego Kościoła; Polakom , k tó rzy  z n a 
tury  swej bardziej są zdolni do b o h a te r
skich czynów w iary, aniżeli m y Rosyanie.

Dajże w ięc Boże pracow ać P an u  
nad u tw orzen iem  polskiego narodow ego 
kościoła; daj Boże P anu  rozkuć ten  ła ń 
cuch, k tó ry  p rzykuw a nie do C hrystusa, 
ale do duchow nych nam iestn ików  Ce
zara jed en  z najzdolniejszych ludów  Sło
w iańszczyzny. Jeżeli m ogę P an u  w  czem 
się przysłużyć to  z radością  w ypełnię 
każde Pańsk ie zlecenie. P ilnuj P an  siebie 
i swojej siły a nie sm uć się. Służysz 
wszak Bogu, a k to  przeciwko nam , 
jeśli B óg za nam i?

Proszę przyjąć szczere m oje pozdro
wienia ja k  rów nież zapew nienie serde
cznego oddania się.

8. Syromiatnihoiu.

Ks. Kowalski po zeznaniu św iadków , 
broniąc się sam , w yjaśnił, co stanow i 
istotę potw arzy, k tórej w  danym  w ypadku 
nie widzi, ja k  rów nież w skazał cel nap i
sania a rty k u łu  w naszych „W iadom o
ściach. “

„Trzeci ju ż  rok  upływ a — m ówił ks. 
K ow alski—jak  w ydajem y osobne czasopi
smo, pod nazw ą „M aryaw ita,“ w którern  
ogłosiliśm y h is to ry ę  naszego pow stan ia 
i rozwój życia M aryaw ickiego. Pow iedzia
no tam  w yraźnie, że rozpoczęliśm y nasze 
istn ien ie  w r. 1893 i że je  oparliśm y 
na O bjaw ieniu Bożem. My ludzie w iary  
obcy w szelkiej polityce, dla wzniosłej idei, 
ja k ą  przyjęliśm y, go tow iśm y i życie sw e 
złożyć w ofierze. A tu  naraz słyszym y, że 
nasze życie miało się jak o b y  rozpocząć 
w m ieszkaniu  p. Kom arowa. M usieliśm y 
energicznie przeciw ko tem u  zaprotestow ać. 
Ja  osobiście p. K ucharsk iego  nie znam , 
n iechęci żadnej do niego nie żyw ię, u w ła
czać m u nie m yślałem , owszem  p ochw a
lam  naw et jeg o  zam iar odłączenia się od 
Rzym u, gdyż i my, skoro poznaliśm y, 
czem je s t  Rzym  w istocie, je s te śm y  dziś 
szczęśliwi, że je s te śm y  z n im  w rozłące. 
Nie biorę m u  też tego za złe, że s ta ra ł 
się o zasiłki u  rządu, skoro o nie s ta ra ją  
się biskupi katoliccy i w szyscy księża... 
Zaznaczyć je d n a k  m uszę, że pism o w yda
wane przezem nie, nie je s t  ja k  inne pism a, 
goniące za sensacyą. O parte na  prawdzie, 
służy ono li ty lko praw dzie i nie ogląda 
się na  żadne w zględy ludzkie. Zw racają 
n a  nie uw agę w Polsce, zw racają i w  Ro- 
syi. W  tych  w aru n k ach  m usi ono poda
w ać sw ym  czytelnikom  wieści praw dziw e 
i na  praw dziw ych fak tach  oparte...

Zresztą w  danej spraw ie p ism a inne 
podały daleko więcej szczegółów. T ak  np. 
najzagorzalszy nasz w róg, „Rola“, lubo 
walczy ze m ną stale, je d n a k  w danej sp ra 
wie gorzej jeszcze odezwała się o p. K u
charskim . Podobnież uczyniła „Rossija", 
której n u m er odnośny m ogę przeczytać...11

Lecz sąd zaopiniował, że czytanie 
wyżej w ym ienionych gazet uw aża ju ż  za 
niepotrzebne i na  tem  rozpraw y zakończył.

Po kró tk iej naradzie sąd  un iew inn ił 
ks. Ja n a  Kowalskiego i od wszelkiej odpo
wiedzialności uwolnił.
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Karygodne bałamuctwa.
W A1" 179 „Przeglądu Porannego11 

czytamy następujący artykuł:
N a ra d a  rel igijna. W  łonie m aryaw itów  w Kró

lestw ie Polskiem pow stało pewne dążenie do po
godzenia się z duchow ieństw em  katolickiem . Aby 
to przeprow adzić, kilku w ybitn iejszych z pośród 
nich  udało się do Rzym u i podobno rozpoczęło 
rokow an ia  z przebyw ającym i tam  księżm i P o la k a 
mi o zapośredniczenie zgody.

Ja k  nam  donoszą, m aryaw itom  owym cho
dzi, aby zgoda n a s tąp iła  pod w arunkiem  przepro
w adzen ia  rew izyi zw yczajów  duchow nych n a  
zew nątrz religii, m ianowicie głów nie co do sto
sunku duchow ieństw a z ludem . W ykazali oni sze
reg  t. zw. uzansów , k tóre u w aża ją  za  wysoce 
niew łaściw e i które obniżają szacunek do relig ii 
kato lickiej, a  k tó re  stosow ane są  przez księży, 
jedynie ze względów korzyści osobistej.

W edług tejże w iadom ości, m aryaw ici żąd a 
ją  zw ołania konferencyi relig ijnej, na  której wy- 
ja śn io n eb y  zosta ły  w szelkie niepraw idłow ości 
w zw yczajach  duchow nych, k tóre  zak rad ły  się 
z różnych powodów, głównie zaś przez b ra k  n a 
leżytej kon tro li ze strony  biskupów  i pobłażli
wości z ich strony.

Aby konferencya w olna b y ła  od p resy i 
h ierarch icznej, m aryaw ici chcą żądać od Stolicy, 
apostolskiej delegow ania n a  przew odniczącego 
naradzie  re lig ijnej jednego  z kardynałów , n a le 
żących do insty tucy i p ropagandy  w iary , w tow a
rzystw ie k ilku  pra ła tów  z pośród polaków , ale 
zam ieszkałych  po za g ran icam i Polski. M aryaw i
ci podobno są  w chęci, aby  w owej konferencyi 
w zięli udział: arcybiskup Zaleski z A fryki i b iskup 
Rhode ze S tanów  Zjednoczonych.

Chcąc również sam i wziąć liczny udzia ł 
w tej konferencyi, m aryaw ici p ragną, aby odbyła 
się ona w Królestwie Polskiem , a tem bardziej, 
w edług nich, byłoby to rzeczą w skazaną, gdyż bez 
trudu  n a  konferencyę przybyćby m ogli w szyscy 
tu te js i b iskupi i inn i dostojnicy Kościoła. Obecność 
ich n a  konferencyi jak n a jliczn ie jsza  by łaby  pożą
d ana  głów nie d la tego, że w ykazanoby dowodnie, 
iż w każdej dyecezyi p an u ją  inne zw yczaje w po
stępow aniu duchow ieństw a, a  różn ica owa je s t 
ta k  znaczna, że n a  ich tle rodzą się różnego ro
dzaju  kolizye naw et w śród praw ow iernych k a to 
lików.

Podobno m em oryał, z k tó rym  w pomienio- 
nej spraw ie m aryaw ici chcą się zwrócić do Stoli
cy apostolskiej, je s t  ju ż  w przygotow aniu.

Powyższa wiadomość je s t od począt
ku do końca fałszywą. Maryawici jasno 
i raz na zawsze określili swój stosunek 
do hierarchii katolickiej—w wydawanym  
przez siebie organie „Maryawita" Na 9 
r. b., i „Przegląd Poranny“ podobnie jak  
inne organy prasy, otrzymał egzemplarz 
tej odezwy z prośbą o przedrukowanie. 
Ale „Przegląd Poranny", zbyt czuły wi
docznie na niezadowolenie kuryi rzym 
skiej, pominął odezwę „Maryawity" mil
czeniem. A szkoda, bo gdyby ją  w ydru
kował, nie czytalibyśmy zapewne dzisiaj 
na jego łamach podobnych niedorzeczno

ści. W odezwie tej bowiem jasno  i nie
dwuznacznie je s t  powiedziane:

„My kapłani Maryawici uważamy so
bie za najśw iętszy obowiązek zwalczać 
hierarchię katolicką i demaskować jej 
obłudę, aby uchronić lud od grożącej mu 
z jej strony zagłady, aby przywrócić Chry
stusowi należną Mu cześć, wreszcie aby 
rychło nastała jedna  owczarnia C hrystu
sowa i jeden  Pasterz—Chrystus. Nie mo
że więc być między nami a hierarchią 
katolicką żadnej zgody."

To chyba dostatecznie zrozumiałe. 
Jasną też i wyraźną je s t postaw a całego 
Związku maryawickiego w stosunku do 
hierarchii katolickiej.

W obec tego wystąpienie,, Przeglądu 
Porannego" nie może być nazwane inaczej, 
ja k  karygodnem  bałamuceniem opinii 
publicznej.

„Przegląd Poranny" artykułem  swoim 
wyrządza krzywdę społeczeństwu, k tóre
m u służy. Zamiast bowiem je  uśw iada
miać i we właściwem świetle przedsta
wiać tak  poważne zjawisko, jakiem  je s t 
Maryawityzm, — drukowaniem  podobnych 
bałam uctw  przyczynia się tylko do wię
kszego zam ętu pojęć, a w niejednym  
umyśle, który z zadowoleniem powitał 
uzdrawiający wpływ Maryawityzmu, w y
wołać może niepożądane rozgoryczenie.

Dziwimy się też redakcyi „Przeglądu 
Porannego," jak  również tym  wszystkim 
pismom, które powyższą wiadomość powtó
rzyły, że mając pod ręką autentyczne źródło 
informacyi w sprawach ruchu m aryawic
kiego, czerpią swe wiadomości ze źródeł 
m ętnych i niepewnych.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Z Persyi. Szach perski w wielkich 

opałach, bo przeciwnicy jego z czterech 
stron m aszerują na Teheran i nieustannie 
odbierają posiłki ze wszystkich stron k ra
ju . Podobno już  rozpoczęto oblężenie 
Teheranu. Korpus rosyjski, składający się 
z czterech batalionów, który został z Per
syi odwołanym, odebrał rozkaz do powro
tu, bo rząd petersburski uważa położenie 
za nadzwyczaj opłakane.

— Petersburska Ag. Telegraficzna 
dowiedziała się, że wobec niepokojącego 
stanu  rzeczy w Persyi namiestnikowi 
Najjaśniejszego Pana na Kaukazie poleco
no przygotować oddziały wojskowe w ce-
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lu  w ypraw ienia ich n a  należącą do Rosyi 
kolej E nzeli-T eherańską i — okręty, k tó 
re przew ieść m ają te  oddziały z B aku 
do Enzeli. W szelkie środki przygoto
wawcze przedsięw zięto zaw czasu na  wy- 
P^dek,^ g d y b y  dalszy ru ch  bachtiarów  
i fidajów  kaukazk ich  n a  T eheran  spow o
dow ał anarchię, k tó ra  groziłaby poważnie 
ro sy jsk im  î  cudzoziem skim  insty tucyom , 
poddanym  i kolei E nzeli-T eherańskiej.

—  D w u stu  bach tja rów  dąży z K um y 
do K eredżu w celu połączenia się z fida- 
jam i.

— W  stolicy bazary  zam knięte; działal
ność w szystk ich  m in isteryów  pow strzy
m ana. L udność opuszcza m iasto. Pida- 
jow ie z K ar w inu zwrócili się do w szyst
kich  m isyi zagran icznych  z p ro testem  
przeciw  oficerom  rosy jsk im  b ry g ad y  ko
zackiej y sk ładają  n a  Rosyę całą odpowie
dzialność za m ający  nastąp ić  przelew' krw i. 
W ojska szacha przesiąknięte  propagandą 
rew olucyjną. Szczególną uw agę skupili 
rew o lu c jo n iśc i n a  b ry g ad ę  kozacką, k tó ra  
się chw ieje. W szędzie w re silna ag itacya 
przeciw  Rosyi i w szystkiem u, co rosyjskie. 
O stateczny a tak  fidajów  nastąp i po przy- 
łączeniu się do nich  oddziału fidaja  Je- 
frem a, k tó ry  ciągnie z R esztu z arm atam i 
i nabojam i.

Sprawa o Kretę. Spraw a kreteń- 
sk a  p rzybrała  pow ażniejszy w ygląd, 
sku tk iem  n ieub łaganego  stanow iska, jak ie  
zajął rząd m łodoturecki. W  drugiej swej 
nocie W. P o rta  jeszcze silniej ośw iadcza 
się za tern, aby  cofnięto rozporządzenia 
poczynione przez m ocarstw a, opiekujące 
się K rętą. K oncesye n a  rzecz Kreteńczy- 
ków, uw aża W . P o rta  za ukrócenie sw ych 
praw .zw ierzchniczych. N adto  pod naciskiem  
opinii publicznej i p a rlam en tu  W . P orta  
postanow iła podtrzym yw ać praw a sw e na 
Krecie stanow czo.

Walka z bezrobociem. Z in icyatyw y 
francusk ich  polityków  socyalnych, pom ię
dzy ku ltu ra ln em i państw am i E uropy  pro
w adzone są obecnie rokow ania w kw esty i 
m iędzynarodow ego zadecydow ania spraw y 
ubezpieczenia przed bezrobociem . W  P a 
ryżu utw orzono w ty m  celu specyalny 
kom itet, n a  k tórego  czele stoi b. m in ister 
handlu , prezes tow arzystw a praw nej obro
ny robotników , M illerand.

K om itet francuski, do k tórego  nale
żą w yb itn i uczeni i politycy, zw ołuje 
w tych  dniach konferencyę, n a  k tó rą  za
proszono przedstaw icieli Niem iec, Anglii, 
Belgii i t. d.

P rog ram  prac konferency i je s t  n a 
stępujący: Opracowanie p rog ram u  oraz

oznaczen ie  czasu  i m ie jsc a  zw o łan ia  kon 
g re s u  m ięd zy n a ro d o w eg o  w  sp raw ie  u b ez  
p ieczan ia  od bezrobocia; u tw o rz e n ie  s ta łe j 
k o m isy i m ięd zy n aro d o w ej d la  o p raco w a
n ia  te j k w esty i.

K o n g re s  odbędzie  się  p ra w d o p o d o 
bn ie  w  1910 ro k u , w  Paryżu.

Awantury su fraży stek . P ró b a  su fra -  
ż y s te k  w  L o n d y n ie , p ra g n ą c y c h  w ta rg n ą ć  
do p a r la m e n tu  i 'p o ro z m a w ia ć  z A sq u ite m , 
k tó ry  n ie  ch c ia ł ich  p rzy jąć , d o p ro w a d z i
ła  do g o rsz ą c y c h  za jść  n a  p o d w ó rzu  
i przed g m a c h e m  p a rla m e n tu . P o licy a  
w  k o ń c u  z a m k n ę ła  b ram ę . A resz to w an o  
w iele k o b ie t z p rzew o d n iczącą  ru c h u  su- 
fra ż y s tk ą , m iss  P a n k g u e rs t ,  n a  czele, k tó 
ra  u d e rz y ła  k ilk a k ro tn ie  w  tw a rz  in sp e 
k to ra  policyi. Do godz. 10-ej a re sz to w an o  
108 su fra ż y s te k . T rzy  su fra ż y s tk i, k tó re  
o trzy m a ły  ra n y , z o s ta ły  przew iezione  do 
szp ita la . M a n ife s ta n tk i w ybiły  k am ien iam i 
szy b y  w  ad m ira licy i. P rzed  p a rla m e n te m  
ro zs taw io n o  1,500 p o licyan tów .

(S u fra ż y s tk a m i n a z y w a ją  się  w  A n 
g lii te  k o b ie ty , k tó re  d o b ija ją  się  ró w n o 
u p ra w n ie n ia  z m ężczyznam i w  p a r la 
m encie .)

Pokłady złota. W y k ry to  b o g a te  p o 
k ła d y  z ło ta  w  p ro w ii.cy i S ask aczew an , 
w  odleg łośc i 200 m il n a  pó łnoc od P rin ce  
A lb e rt. P ró b y  w y k aza ły  5 do 12,000 d o 
la ró w  z ło ta  w  to n u ie  p ia sk u  z ło to d a jn eg o .

Dżuma w  Chinach. U rzędow o s tw ie r 
dzono, iż w  c iąg u  d w u o h  ty g o d n i w  C h i
n a c h  p o łu d n io w y ch  w  A m oy  u m arło  n a  
dżum ę 117 osób.

Trzęsienie ziemi. W M essyn ie  w y 
d arzy ły  się  2 lipca  ra n o  o godz. 7 m . 30 
d w a  s iln e  w s trz ą śn ie n ia  ziem i, podczas 
k tó ry c h  z pod  ziem i w y d o b y w a ł się p o 
tę ż n y  h u k . U d e rzen ia  trw a ły  po 8 do 10 
se k u n d . W iele  m urów r zaw aliło  się. W śró d  
lu d n o śc i szerzy  się  p an ik a .

Z krajn .
Wyjaśnienie senatu. N astąp iło  b a r 

dzo w ażne d la  w łaścicieli ro sy jsk ic h  p a 
p ie ró w  p ro c e n to w y c h  w y ja śn ie n ie  se n a tu . 
O bow iązujące obecnie  p raw o  n ie  zaw ie ra  
b ezp o śred n ich  p rzep isów , o k re ś la jący ch  
p ra w n e  znaczen ie  ta lo n u . Z teg o  pow o d u  
w  p ra k ty c e  w y n ik a ły  tru d n o śc i podczas 
w y d a w a n ia  n o r/y c h  a rk u sz y  k u p o n o w y ch  
w  ty c h  w y p ad k ach , g d y  p ap ie ry  p ro 
cen to w e  p rzed staw ian e  by ły  bez ta lo n u , 
lu b  g d y  je d n o c z e śn ie  różne  osoby  s k ła 
d a ły  oddzieln ie  sam  p a p ie r  i ta lo n  od 
n iego . S e n a t zdecy d o w ał tę  sp raw ę  w  tern  
znaczen iu , że ta lo n  m a  li ty lk o  znaczen ie  
pom ocnicze i trac i sw ą  w a rto ść  w  raz ie
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przedstawienia dla otrzym ania nowych 
arkuszy kuponowych — samego papieru.

P o d w y ż s z e n ie  a k c y z y .  Ogłoszono u- 
chwalone przez Dumę i Radę państwa, 
a Najwyżej zatwierdzone prawo o pod
wyższeniu akcyzy od wyrobów tytunio- 
wych, tudzież o zmianie postanowień co 
do fabrykacyi tych wyrobów.

Z w o ln ien ie  od o p ła t .  W obec uchw a
lonego przez Radę państw a i Dumę pra
wa o uwolnieniu włościan i drobnych rol
ników od różnych opłat przy sporządza
niu tranzakcyi gruntow ych i aktów hypo- 
tecznych, urzędy do spraw włościańskich 
poleciły komisarzom do spraw włościań
skich, aby zważali na ścisłe przestrzega
nie pomienionego prawa.

0 byt  n a u czy c ie l i .  Na zjeździe nau
czycieli miejskich, jak i się odbył tem i 
dniami w Petersburgu, poruszono ważną 
i niesłychanie pilną spraw ę zabezpiecze
nia, już  nie przyszłości, ale wprost bytu 
nauczycieli miejskich.

Nauczyciele ci aż dotychczas mają 
sobie wyznaczone pensye następujące: nau
czyciel otrzymuje miesięcznie 51 rb. 25 
kop., a jego pomocnik 25 rb. Pensye po
wyższe oczywiście nie wystarczają: albo 
nauczyciele kosztem zdrowia i sił wła
snych zdobywają środki dawaniem lekcyi 
prywatnych, a(bo też nie znajdując zaję
cia (zwłaszcza w miasteczkach prowincyo- 
nalnych), przym ierają głodem i... oddają 
się pijaństwu.

Jest to sprawa pierwszorzędnej w a
gi. W interesie też powszechnym było
by uzdrowotnienie tych chorobliwych sto
sunków.

W ęgiel za m ia s t  koronek . Do stacyi 
kolei południowo-zachodnich Zwinogródki, 
między innemi towarami przybyła wysła
na ze stacyi W arszawa-Kowelska paka, 
w której miały się znajdować koronki i 
tiul, wartości przeszło 200 rb.

Odbiorca, ze względu iż tow ar jego 
znajdował się niezwykle długo w drodze, 
zażądał otworzenia paki; okazało się, iż 
w pace tej zamiast koronek, znajdował 
się miał węglowy i węgiel bez żadnej 
wartości, wobec czego odbiorca nieprzy- 
ją ł towaru i zażądał zapłaty wartości skra
dzionego towaru.

Podobne oszustwo na kolejach u sta 
wicznie się powtarza, a um yślni przed
siębiorcy oszuści, zacierając sprytnie wszel
kie ślady swej niecnej praktyki, niejedno
krotnie są sprawcami pozbawienia chleba 
niewinnych funkcyonary uszów kolejo
wych, którzy zawinili tylko tyle, że dali 
się podejść.

0  h o n o ra ry a  le k a r s k ie .  Ostatniego 
czerwca odbyło się w W arszawie ogólne 
zebranie Stowarzyszenia lekarzy polskich. 
Głównym przedmiotem obrad była spra
wa wynagrodzeń lekarskich. W edług re- 
lacyi „Przeglądu Porannego"— „Stowarzy
szenie wychodząc z zasady, że pracy in 
telektualnej należy się odpowiednie wy
nagrodzenie i że społeczeństwo, rozumie
jące doniosłość tej pracy, dalekiem być 
winno od jej niedoceniania, opracowało 
normy opłat lekarskich, które powinny 
obowiązywać publiczność i lekarzy."

W ięc pp. lekarze ułożyli taksę opłat, 
zaw artą w 12 paragrafach, ja k  następuje:

„§ 1. Za pierwszą wizytę u  chorego 
w obrębie m. W arszawy od g. 8 rano do 
8 wiecz. najmniej rb. 3, za każdą nastę
pną najmniej po rb. 2; w obrębie 2 wiorst 
za rogatkam i taksa podwójna.

„§ 2. W ezwanie od godz. 8 wiecz. 
do 8 g. 8 rano najmniej rb. 6.

„§ 3. Za leczenie jednocześnie kilku 
chorych w jednem  m ieszkaniu od każde
go następnego chorego, jak  za poradę 
u  lekarza w domu (t. j. za pierwszą po
radę rb. 2, za następne po rb. 1).

„§ 4. Za wyjazd poza określone 
w § 1 granice cena według umowy.

„§ 5. Za dyżur przy chorym  po rb. 
50 za każde 12 godzin.

„§ 6. Za konsultacyę z jednym  lub 
kilkoma lekarzami najmniej po rb. 6 dla 
każdege lekarza.

„§ 7. Za konsultacyę nocną najmniej 
po rb. 10.

„§ 8. Za poradę u  lekarza w domu: 
za pierwszą • najmniej rb. 2, za następne 
najmniej po rb. 1.

„§ 9. Za wskazówki lecznicze, udzie
lane przez telefon, jak  za poradę u leka
rza w domu, t . j .  najmniej rb. 1.

„§ 10. Za listy obszerniejsze w spra
wie chorego po rubli 5; za dokum enty 
i świadectwa lekarskie w edług umowy.

„§ 11. Za przyjmowanie chorych we 
wszelkich ambulatoryach, nie wyłączając 
filantropijnych, po rb. 3 za godzinę; o ile 
ambulatoryum je s t po za miastem, lekarz 
ma prawo doliczać sobie koszta prze- 
j  azdu.

„§ 12. Za wszelkie zabiegi lekarz 
ma prawo liczyć sobie honoraryum  od
dzielne."

Ciekawa rzecz, kto — wobec ta 
kich cen—będzie mógł korzystać z pora
dy lekarskiej? I co poczną wielotysięczne 
rzesze biedaków, wśród których głównie 
grasują choroby? A no, pójdą do znacho
rów i zażegnywaczy, boć trudno im bę-
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dzie, w obec  cen  pow yższych , oczek iw ać 
„ a ltru iz m u "  i p o św ięcen ia  ze s tro n y  le k a 
rzy , k tó ry c h  przecież  ce lem  życia  m a  b y ć  
w a lk a  z n ieszczęściam i ludzkości.

Wykopaliska. P rz y  u jśc iu  D onu , n a  
m ie jscu , gdzie  w e d łu g  p o d a n ia  m ia ła  z n a j
d o w ać  się  k o lo n ia  g re c k a  T an a is , o d k ry to  
m n ó s tw o  g ro b ó w , szczą tk ó w  siedzib  lu d z 
k ich , b ron i, w y ro b ó w  te r ra k o to w y c h , .ozdób 
b ro n zo w y ch  i z ło tych , tu d z ież  n a czy ń  do m o 
w y ch . W szy s tk ie  te  w y k o p a lisk a  p rzesłano  
C esa rsk ie j k o m isy i a rch eo lo g iczn e j w  P e 
te rs b u rg u .

A resz tow an ie  duchownych. W  Szu- 
szy  n a  K aukaz ie  a re sz to w an o  trz e c h  d u 
c h o w n y c h  o rm ia ń sk ic h  pod  z a rzu tem  n a 
leżen ia  do s tro n n ic tw a  o rm iań sk ieg o  „Da- 
sz n a k  c u tiu n " .

Nowe pismo. W y szed ł w  W arszaw ie  
p ie rw szy  n u m e r  m iesięczn ik a  „Z drow e 
^y c ie ."  C elem  p ism a  j ę s t  p ie lęg n o w an ie  
zd ro w ia  c ia ła  w  m y śl zasady : „Z drow a 
d u sza  w  zd ro w em  cie le". P o d p isu je  p i
sm o inż. W ito ld  S ozańsk i, k ie ro w n ik iem  
lite ra c k im  j e s t  p. W o jc iech  Szukiew icz.

Cholera. W  c ią g u  d o b y  o s ta tn ie g o  
czerw ca  zacho row ało  n a  ch o le rę  w  P e te r s 
b u rg u  87 osób, zm arło  28. C h o ry ch  w  szp i
ta la c h  leży  547.

W  K ro n sz tad z ie  28-go b. m . zacho
ro w a ła  n a  ch o le rę  1 osoba, 29-go —  j e 
dna; w  sz p ita lu  z n a jd u je  się  trz e c h  ch o 
ry c h  n a  cho lerę .

W  pow iecie  K resteck im , (gub . Niż.- 
N o w g .)zm arł n a  ch o le rę  szyper, k tó ry  
p rz y b y ł z P e te rs b u rg a . J e s t  to  p ie rw szy  
w y p a d e k  c h o le ry  tu  w  ty m  ro k u .

W obawie cholery. Z p o w o d u  w zm a
g a jące j się  w  P e te r s b u rg u  cho lery , p re 
zes po licy i b e rliń sk ie j p rzy p o m in a  o is tn ie - 
ją c e m  p o stan o w ien iu , k tó re  zobow iązu je  
w sz y s tk ic h  p rzy jeżd ża jący ch  do B e rlin a  
z Rosyi, ab y  po u p ły w ie  6 -c iu  d n i od 
c h w ili w y ja z d u  z R osy i zaw iad am ia li po- 
licyę  o sw em  p rz y b y c iu  w  c ią g u  24 g o 
dzin.

Z listów  do Redakcyi.

Lud się przebudza ż uśpienia.
B ędąc  n a  le tn ie m  m ie sz k a n iu — czyli 

n a  w si w  p a ra fii C eg łow sk ie j, zw iedziłem  
n ie k tó re  p a ra fie  k a to lick ie  sp ecy a ln ie  w  ty m  
celu ,  ̂ iżby  się  p rzek o n ać , czy lu d  nasz  
o trzeźw iał w  sp ra w a c h  M ary aw ity zm u . 
D oszed łszy  do źród ła , —  p rzek o n a łem  się, 
że lu d e k  n asz  n ie  ty lk o  o trzeźw iał, lecz, 
co w ięcej, zaczął się sy m p a ty czn ie  o d n o 

sić  do M ary aw ity zm u . D a ją  się  sły szeć  
ty lk o  ta k ie  zdan ia : „ i u  n a s  m u s i to  n a 
stąp ić , bo ju ż  czas;" i jeszcze: „ J a k  w  C e
g ło w ie  to  k ap łan  M ary aw ita  ta k i  ła d n y  
kośció ł z ty lu  ró żn y m i zak ład am i d o b ro 
c zy n n y m i w y s ta w ił w  n ie sp e łn a  l  ro k u  
za su m ę  16,000 ru b li, a  u  n a s  to  sam e 
sk ła d k i z b ie ra ją  po 10 la t, a  k ośc ió ł s ta 
w ia ją  ju ż  ta k  d łu g i czas, że n a w e t się  
cz łow iek  k o ń c a  n ie  doczeka."  I dalej: „Za 
co on i ic h  p rz e ś la d u ją , p rzecież to  ta k a  
sa m a  w ia ra  j a k  i nasza . L e c z m y  ju ż  w ie 
m y  za  co, —  za to , że p ra g n ą  u k ró c ić  te  
z d z ie rs tw a  z n a s  g łu p ic h ."  I w iele in n y c h  
z d ań  m ó g łb y m  tu  je szcze  n ap isać , k tó re  
u s ły sza łem  z u s t  p o lsk iego  w ie śn iak a  k a 
to lick iego . W ogó le  lu d  n asz  p rzeb u d za  się 
z u śp ien ia , w  k tó re m  b y ł p o g rążo n y  przez 
d łu g ie  w iek i.

B ęd ąc  n a  p ra w o w ie rn y m  odpuśc ie  
w  C egłow ie, zdziw iłem  się, sk ąd  ty le  n a 
ro d u  księża  n a s i p o tra f ią  śc iąg n ąć . A liści 
p rzek o n a łem  się  n ied łu g o , sp o tk aw szy  j e 
d n ą  zn a jo m ą  p an ien k ę , k tó ra  p rzy jech a ła  
aż z W arszaw y ... S p y ta łem  ją ,  po co 
p rz y je c h a ła  ta k  daleko? Czy w  W arsza 
w ie n ie m a  kościołów ? U słysza łem  od niej 
ta k ą  odpow iedź: „ P rzy jech a łam  po to , by  
ra to w a ć  n a sz ą  w ia rę  k a to lick ą ..."  J a  się  
p y tam : „Od czego?" U słysza łem  odpow iedź: 
„A  no  od he rezy i."

K azanie, o ile się  dow iedziałem , w y 
g łosił p roboszcz z W iśn iew a . W  k azan iu  d o 
s to jn y  k siąd z  raczy ł nazw ać  k ap łan ó w  
M ary aw itó w  ty lk o  „zd ra jcam i i b u n to w n i
k am i."  D alej dow odził czc igodny  k azn o 
dzie ja , iż w  k ażd em  spo łeczeństw ie  m u si 
b y ć  w ład za  i z e w n ę trz n a  pobożność; d a 
w ał p rz y k ła d y  z P ran cy i, p rzy p o m in a ł 
ró ż n y c h  s ta ro ż y tn y c h  filozofów  i dow odził, 
iż K ościół k a to lick i n ie ty lk o  n ie  j e s t  p rze 
c iw n y  w  sp ra w a c h  o św ia ty  i p o stęp u , lecz 
co w ięcej jeszcze  p o p ie ra  je .  N aw e t w y 
głosił, iż i w śró d  k ap łan ó w  k a to lick ich  są  
źli kap łan i... I to dobre. Je d n e m  słow em , 
ty lk o  k aza ł się  m odlić  za odstępców  od 
w iary ... św ię te j. A le kazan ie  d o s to jn e 
go  kaznodziei n ie  w iele  sk u tk o w a ło  n a  
je g o  s łuchaczach , j a k  ich  sam  n azyw ał. 
Po k azan iu  lu d e k  n asz  z p o czą tk u  p o je 
dynczo , n a s tę p n ie  ca łem i g ro m ad am i, za 
czął odw iedzać kośció ł m ary aw ick i. Po 
w y jśc iu  z n iego  d a ły  się  słyszeć  tak ie  z d a 
n ia: „Za co ich  n azy w a ją  b u n to w n ik a m i 
i zd ra jcam i?" D alej: „ Ja  ju ż  b y m  d aw n o  
do n ich  p rzy sta ła , ty lko  się boję p rze ś la 
d o w an ia ."  I w iele in n y c h , k tó ry c h  z p o 
w o d u  b ra k u  czasu  zan iech am  pisać.' N a 
odpuście , o ile mi w iadom o, rozchodziły  
się  b roszu ry  Szecha pod  ty tu łe m : „D la



416 WIADOMOŚCI MARYAWfCKIR JSTa 52

czego?“ i „Na sąd was wzywam." Oprócz 
tego widziałem w rękach wieśniaczych 
num ery „Zarania." W zględem M aryawitów 
wszędzie słyszałem słowa sympatyi. I księ
ża nasi teraz zaczynają się coraz sym pa
tyczniej odnosić do Maryawityzmu. Oby 
nastąpiło to pojednanie w duchu Chry
stusowym, by znikły te waśnie religijne!

A teraz jeszcze kilka słów o miłości 
bliźniego wśród ludu maryawickiego po 
wsiach. Otóż będąc w Jędrzejowie,, parafii 
Cegłowskiej, gdzie mieszkałem u  pewne
go gospodarza, doznałem od niego tylu 
przykładów miłości bliźniego, iż mnie przy
pomniał wyznawcę Chrystusa z pierwszych 
wieków chrześcijaństwa. Doprawdy przy
jem nie na sercu się robi nam  ludziom 
wykształconym, nam dążącym do tego 
duszą i sercem, nam którym  się zdawało, 
iż ludzkość taka ja k  była w ostatnich 
czasach — już  na wieki pozostanie. Do
prawdy, są to jakieś nadzwyczajne cuda 
wszechmocy Bożej, czego przez tyle wie
ków nie zdołały żadne pavtye, stow arzy
szenia zrobić, które choć miały szlachetne 
ideały — lecz kruche. Przekonaliśmy się 
dobitnie, co może zdziałać Kościół, co mo
że zdziałać sprawiedliwie wypełniana za
sada religii Chrystusowej.

Dam tu  jeszcze jeden  przykład. Otóż 
w W iśniewskiej parafii w jednej wiosce 
była tylko jedna rodzina Maryawicka, 
Podczas gdy wszyscy byli na sumie w W i
śniewie, z niewiadomej przyczyny spaliło 
się im całe mienie. Dowiedziawszy się 
o tern, zgromadzeni no nabożeństwie ma- 
ryawici zebrali natychm iast około 200 
rubli i zasilili tern nieszczęśliwego swrego 
bliźniego. Wogóle naród nasz winien się 
cieszyć z tego wszystkiego; szczególniej 
nasza prasa polska winna raz na zawsze 
już  porzucić taktykę okłamywania społe
czeństwa polskiego w kwestyi maryawi- 
ckiej. Bo sama się dobitnie przek-onała, 
że Maryawityzm był potrzebny dla naro
du naszego.

Niektóre organy prasy warszawskiej 
doniosły i naw et szczegółowo opisały pro-

cesye maryawdckie Bożego Ciała w W ar
szawie. Procesye owe dobitnie także za
dały kłam różnym wieściom szerzonym 
o upadku M aryawityzmu, wykazały jego 
moc i stwierdziły, że nie tylko nie upada, 
lecz owszem szerzy się na ja k  najszerszą 
skalę wśród polskiego społeczeństwa. Na
wet i lud wiejski zaczyna już  stosować 
do M aryawityzmu szoroką tolerancyę, 
naw et zwiedza kościoły maryawdckie, 
nie obawiając się klątw y ani prześlado
wania. Wogóle praw da prędzej czy później 
zawsze musi wyjść na światło dzienne.

W. N .
nie — m aryaw ita.

Sieczkarnie, maneże, 
mlocarnie

POLECA . .. .
po cenach możliwie nizkich 

Franciszek

w  G r a b o w i e  (p. Ł ęczycki). 
Poczta w miejscu.

P rzypom inam y,  że  c z a s  odnowić p r e n u m e ra tę  

na  k w a r t a ł  t r z e o i  r .  b.

A d m in is t r a c y a .

Prenum erata „ M a ry a w ity “ w ynosi ro
cznie 4 'ruble, półrocznie 2 ruble, kw artalnie  
1 rubel. Adres Eedalccyi i  A dm in istracyi 
—  Ł ódź F ranciszkańska 27. Telefonu 12-73. 
Prenum eratorzy „ M a ry a w ity “ otrzym ują  
„ Wiadomości M aryaw ick ie“ bezpłatnie.

Lipiec. KALENDARZYK.
Wsch.
słońca

Zach.
słońca

ODMIANY KSIĘŻYCA.

Pełnia d. 3 0  g. 1 111. 41 pp
3
4
5

Sobota
Niedziela
Poniedz.

Anatolmsza i Hel. 
Najis. Kr. P.N.J.Ch. 
Antoniego Zakkar. 
Izajasza Pr. Dom. 
Cyryla i Met. B. W.

g. 3 m. 44 
g.3 rn.45 
g. 3 m. 46 
g. 3 m.46 
g.3 m.47

g. 8 m.23 t> 
g.8 m.23 5. 
g. 8 m. 22 p

, Wschód 
Księżyca

Zachód
Księżyca

Długość
dnia

Ubyło
dnia

6
7

Wtorek
Środa

g. 8 m. 22 
g .8  m. 31 5 g.lOm. 22 w. g. 5 m. 23 r. g. 10 m. 36 g. — m. 9

R e d a k to r  i W ydaw ca  Ks. Jan Kowalski, M aryaw ita .
Drukarnia Ks. Ja n a  Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


